Lwów 27 Września 1885. 


DZIE 


DY Z 


PISMO TYGODNIOWE DLA LUDU U 


Hecdakcya i Administracya 
we Lwowie 


Brzecpłata wynosi: 
W (Cesarstwie Austryackiem : za granicą: 


Bocznie . . . . . . 3 złr.50 ct, | ROCZNIE ERE R 8 mark W GMACHU SEJMOWYM, 
Półroczne . . . . . 1 „ 75 „ | Półrocmie . . . . . . 4 „ | Rękopismów Redakcya nie zwraca. — Reklamacye mieopieczętowane wolne 
Kwartalmie . . . . . SNECO „kwartalnie neo „a. 6 Ag są od opłaty pocztowej. 


Bóg, a pod godami rozumieją się te iaski, których 


Nauka z Ewangelii Św. 
na Niedzielę XIX. po Świątkach. 


Ta Ewangielia opiewa tak: W owym czasie mó- 
wil Jezus do przedniejszych kapłanów i faryzeuszów 
przez przypowieści i rzekł: Podobne się stało królestwo 
niebieskie człowiekowi królowi, który sprawił gody mał- 
żeńskie synowi swojemu. T posłał sługi swoje wzywać 
zaproszonych na gody, a nie chcieli przyjść. Znowu 
posłał insze sługi mówiąc: Powiedzcie zaproszonym : 
Oto obiad magotowałem, woły moje i karmne rzeczy 
są pobite, a wszystko gotowe, pójdźcie na gody. A oni 
zaniedbali i odeszli, jeden do wsi swojćj, a drugi do 
kupiectwa swego ; a drudzy pojmali sługi jego, i zelży- 
wość im uczyniwszy, pobili. A usłyszawszy król, roz- 
gniewał się i posławszy wojska swe, wytracił onych 
mężobójców, i miasto ich spalił. Tedy rzekł służebni- 
kom swoim: (Gody są gotowe, lecz zaproszeni nie byli 
godnymi; przeto tdźcie na rozstajne drogi, a których- 
kolwiek znajdziecie, wezwijcie na gody. I wyszedłszy 
słudzy jego na drogi, zebrali wszystkich, których znale- 
áli, złych i dobrych, i napełnione są gody siedzącymi. 
A wszedłszy król, aby oglądał siedzących, obaczył tam 
człowieka, mie odzia::ego szatą godową, i rzekł mu: 
Przyjacielu! jakoś tu wszedł, nie mając szaty godowej ? 
A om zamilkł. Tedy rzekł król sługom:  Związawszy 
ręce i nogi jego wrzućcie go w ciemności zewnętrzne, 
tam będzie płacz i zgrzytanie zębów. Albowiem wiele 
jest wezwanych, lecz mało wybranych. 

W tej Ewangielii pod królem rozumie się Pan 


Pan Bóg ludziom udziela w kościele świętym. Nie 
wszyscy, którzy byli zaproszeni na gody, przyszli 
na nie, — ci którzy piórwsi na nie byli zaproszeni, 
nie przybyli. — niektórzy ze zaproszonych nawet 
zelżyli i pobili sługi królewskie ; to znaczy: nie wszy- 
scy, którym Ewangielia była lub jest opowiadaną, 
przyjęli ją lub przyjmują ja, — ci, którym ona naj- 
piórwćj była opowiadana tj. Żydzi, nie przyjęli jéj, — 
Żydzi i poganie prześladowali nawet krwawo opowia- 
daczy Ewangelii i pierwszych chrześcijan. Król roz- 
gniewał się na tych zaproszonych, którzy nie chcieli 
przybyć i wytracił ich; to znaczy: ci, którzy nie 
przyjmują Ewangelii św. i nie należą do Kościoła 
sw., nie mają łaski u Boga i nie będą zbawionymi. 
Gdy pierwsi zaproszeni nie przybyli na gody, słudzy 
królewscy wyszli na rozstajne drogi i zapraszali na 
gody wszystkich, których spotkali i napełnione sa 
gody siedzącymi; to znaczy: Ewangelia św. była 
i jest głoszoną we wszystkich częściach świata, i skut- 
kiem tego wiele ludzi ze wszystkich narodów ziemi 
należy do Kościoła. Król rozgniewał się na takiego, 
który na gódy wszedł bez szaty godowćj; to znaczy ; 
aby być zbawionym, nie dosyć uwierzyć i należeć 
do Kościoła św,, ale nadto trzeba jeszcze żyć dobrze, 
mieć duszę wolną od grzechów. 

Mamy więc w tćj prześlicznój Ewangelii tę 
główną naukę, że aby być zbawionym, trzeba po 
pierwsze wierzyć w to wszystko, co Bóg objawił 
i Kościół św. do wierzynia podaje i być członkiem 


tego Kościoła św. katolickiego, po drugie strzedz 
się złego a czynić dobrze, zachowywać przykazania 
boże i kościelne. Ksg E F. z Tarnowca. 


Z lustracyi Kólelk rolniczych 


odbytej w r. 1885*w. powiacie -Tarnobrregskim” 


PRZEZ P- ZYGMUNTA JFAWARECKIEGO. 
(Ciąg dalszy). 


W drugi świąt Zielonych świątek, po niesporach, miało 
miejsce drugie a bardzo liczne zebranie Kółka rolniczego 
w Grębowie, na którem prócz gospodarzy całej miejscowej 
inteligencyi, było jeszcze 2 gospodyń wiejskich i 8 żon tu- 
tejszych oficyalistów, ponieważ tu do Kółka prócz mężczyzn 
i niektóre ich żony jako oddzielni członkowie wpisały się, co 
też jest dla innych Kółek godnym ze wszech miar do naśla- 
dowania. 

Po załatwieniu różnych miejscowych spraw Kółka przez 
przewodniczącego p. Lancza, nastąpiła rozmowa i opowiadanie : 
o komasacyi gruntów i jej ważności dla podniesienia rolni- 
citwa, o łąkach i pastwiskach, które w wielu miejscach są 
bardzo poryte przez trzodę chłewoą i zanieczyszezone przez 
gęsi Dalej mówiono o sieczkarniach, o uprawie przedplonów 
i poplonów, o uprawie gruntów na zimę itd. Potem jeszcze 
szła rozmowa o ubezpieczeniu się od ognia czyli asekuracji 
i o gaszeniu pożarów. 

Nastąpiło zwiedzania gospodarstw członków Kółka, a to 
częściami, z których gmina Grybów składa się, a jakie noszą 
różne nazwy, jak np.: 

Na Piasku: u wójta Walentego Górza, Jana Matyki, 
Jana Deca, Tomasza Deca, Jana Matyki kościelnego :td. 

W Kącie: u Jana Śmirzyńskiego, Jau Kozeja, który 
w całym Grębowie najlepiej swój nawóz przechowuje, ponie- 
waż go ciągle trzyma pod bydłem w stajni, aż do chwili wy- 
wiezienia w pole; u Piotra Rębisza, Tadeusza Janerko, Ka- 
zimirza Stadnika, Wojciecha Gortycha, Michała Raka i Fe- 
licyana Gołębiowskiego. 


W ZAPASACH: z POHANCAMI. 
POWIEŚĆ HISTORYCZNA 
PRZEZ F- ŻORYA N A, 
(Ciąg dalszy). 


Słowa króla sprawdziły się. Turcy zbici straszliwie, po- 
niosłszy ogromne straty, prosili o pokój. Posłowie ich ciągle 
do okopów przybywali, aż wreszcle zawarto pokój dla nas 
bardzo zaszczytny, 17 października 1676 r. 

Radość panowała w obozie ogromna, bo teraz można się 
było znowu spodziewać spokoju przez czas dłuższy. 

Pan Michał, w ciągłej trwodze o żonę i syna, o przy- 
jaciela pana Piotra i jego wnuczkę, pragnął jak najspieszniej 
wracać do domu. Właśnie o tem myślał, gdy go powołano 
do króla. 

— Cieszę się, żeś zdrów, panie Michale ~- odezwał się 
król z dobrotliwym uśmiechem — pewno ci pilno do domu. 

Nie taję, miłościwy panie, że tak jest. 

— Wracajże z Bogiem zaraz, a dam ci mały oddział 
wojska, bo samemu jeszcze niebezpiecznie. Włóczą się kupy 
łupieżnego hultajstwa i nie trudno głową nałożyć taką prze- 
prawę. 

Pan Michał ze łzami dziękował królowi za jego dobroć. 

— A pamiętajże o mnie, czekam cię. 

Rozkaz królewski spełniono natychmiast. Oddział? złożony 
z pięćdziesięciu ludzi, towarzyszył panu Michałowi, który po- 
spieszał, jak tylko konie mogły wydążyć. 
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Na Jażwinie: u Wojciecha Rutywy i Wojciecha Deca. 

W Miętnem: u Wojciecha Janeczka, Franciszka 
Rutywy, Michała Raka, Wojciecha Raka itd. 

Nat W ydrzy: u Franciszka Janeczka, Piotra Pawiaka, 
Jane Szewca, utrzymującego kółkowego knura, Jana Gila naj- 
czynniejszego członka Kółka rolniczego w Grębowie, u Jana 
Jaoeezka-Brody, Józefa Saja, Wojciecha Saja i u Franciszka 
Ratyny. 

W-Sulichowie znowu, będącym także częścią Grę- 
bowa, zebrało się+małe zgromadzenie tamtejszych gospodarzy 
u p. Filipa- Bolenbu-ha zamożnego i dobrego rolnika, u któ- 
rego na pierwszy już rzut oka widać wszędzie ład i staranne 
z zamiłowaniem prowadzone gospodarstwo. Zaczęło się zwie- 
dzanie gospudarstwa. Nawóz w dużej ilości na gnojowisku 
starannie był układany, ściołki lesnej aż za obficie tu uży- 
wają, ale cóż — kiedy obok tego wszystkiego woda deszczowa 
z dachów i podwórza zewsząd miała jak najswobodniejszy 
dostęp do gnoju, położenie miejscowości jest tu jednak takie, 
że nie łutwtejszego jak temu zaradzić, żeby obca woda, to jest 
deszczówka spływająca z dachu i z wyższej części podwórza 
skierowaną została nie do nawozu jak teraz, ale rowkami 
wprost do rowu. Zresztą, jeżeli kto, to pan Bolenbach może 
jak najłatwiej tak się urządzić, żeby gnój u niego bez wy- 
rzucenia zostawał ciągle aż do chwili wywózki: w pole, pod 
bydłem, o czem już nieraz w „Niedzieli“ była podawaną 
nauka. 

Następnego dnia p. Lustrator zp. Lanczem, przewodni- 
czącym Kółka, pojechali do wsi Jamnicy, należącej do parafii 
Grębowskiej, której gospodarzy od dawna p. Lancz pragnąłby 
wciągnąć do Grębowskiego Kółka, lubo dotąd bezskutecznie. 
Zajechano do włościanimu Adama Kopeia, gdzie zgromadzo- 
nym gospodarzom opowiadało się o celu zawiązywania Kó- 
łek, a potem o różnych przedmiotach tyczących się rolnictwa, 
Zebrani gospodarze przyobiecali, że na posiedzeniu gminnem 
w dniu 1 czewrca r. b. odbyć się u nich mającem, naradzą 
się z sobą i postanowią: czy mają przystąpić do Grębowskiego 
Kółka, czy też oddzielnie założą Kółko dla siebie w Jamnicy. 

Po południu w tym samym dniu jeszcze na Zabraniu 
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Pilno mu było bardzo. 

Po drodze widział wsie i dwory spalone, a serce mu 
biło z trwogi. Wszędzie ślady niszczącej ręki tatarskiej były 
widoczne. Gdzieniegdzie spotykano ludzi pomordowanych, 
a nie pcgrzebanych nawet. Dzikie ptactwo szarpało ich ciała. 
Ale pan Michał, choć był ludzki, nie mógł się zatrzymywać, 
dla sprawienia pogrzebu tym nieszczęśliwym ofiarom. Zosta 
wił kilku swoich towarzyszy, prosząc by zwłoki pogrzebali, 
a sam pędził dalej bez wytchnienia. Widział jeszcze kupy 
Tatarów, włóczące się, ale te uciekały, ujrzawszy wojsko pol- 
skie, bo już wiedziano o ugodzie zawartej z królem. 

© Słońce zachodziło, gdy pan Michał ze swymi towarzy- 
szami ujrzał wioskę rodzinną. Serce mu zabiio na ten widok. 
Czerwone promienie oświetlały zgliszcza tylko. 

Strachem przejęty, pędził sam jeden w stronę dworu, 
towarzysze nie mogli za nim zdążyć, taki go pespiech ogar- 
nął+ Lecz kiedy go dogonili,, smutny widok“ przedstawił się 
ich oczom. 

Dwór i zabudowania gospodarskie spałone,. nigdzie. śladu 
życia ludzkiego. 

Pan Michał z rękoma załamanemi klęczał na zglisz- 
czach i płakał. 

Ten i ów z jego towarzyszy posmutniał także. Nie wie- 
dziano, jak nieszczęśliwego pocieszyć. Wreszcie któryś się 
odezwał: 

— Nie smućcie się, panie bracie, a toż dwór nie wszyst- 


(tak nazywająca się część Grębowa) zwiedzono gospodarstwa 
członków Kółka, jak, Jakóba Duła, Jana Gortycha 1 Jana 
Drzewickiego. 

Następnie w Zapoledniku u Piotra Deca, Józefa 
Deca, Józefa Deca Walickiego, Kazimierza Patucha, Wojciecha 
Galki, Jana Mroza itd. 

Przy tych wszystkich zwiedzaniach, pokazując co jest 
wadliwe i w jaki sposób to naprawić, toczyła się zawsze roz- 
mowa o gospodarstwie. 

Nakoniec odbyło się ostatnie posiedzenie Kółka w Grę- 
bowie w Niedzielę przy bardzo licznem zebraniu się gospo- 
darzy, gdzie mówiono o nawozich i czasie ich użycia na rolę, 
o drogach i drzewach przy nich sadzonych, o komasucyi pól 
i koniecznej potrzebie przeprowadzenia jej w Qrębowie dla 
podwyższenia dochodów z gruntu; o asekuracyi do której tu 
około 100 gospodarzy należy, o rozmaitych poprawnych na- 
rzędziach i o korzyści z posiadania sieczkarni, o poplonach, 
to jest zasiewaniu po sprzęcie zboża w podłożonem śŚciernisku 
rzepy, albo grochu lub mięszanek w celu otrzymania z nich 
na jesień dla krów do podoju zielonej paszy itd. 

Zwiedzono też gospodarstwo i grunta przewodniczącego 
Kółka w Grębowie p. Lancza, Grunta te stanowi nizina po 
wyciętym lesie, obfitująca w gębczastą, kwaśną, próchnicę 
leśną, na której z natury puszczają się obfi'ie : jerzyny (Hra- 
paki), borówki, twarda i gruba leśna trawa. Grunta te wyma- 
gają osuszenia, do czego najprzydatniejsze są rowy kryte, 
tem łatwiejszy tutaj do zrobienia z powodu obfitości gałęzi 
i różnych krzaków, na nic innego nie przydatnych. Grunta 
te są nieurodzajne, lubo na oko jako czarne, pięknie się przed- 
stawiają; posiane jednak zboża zawsze tylko lichy plon wy- 
dają. Nieurodzujność ich pochodzi z braku wapna i dla tego 
koniecznym jest jego dodatek, jeżeli pragniemy mieć dobre 
zbiory, gdyż samo gnojenie jeszcze tu nie prędko pomoże. 
Ponieważ w Tarnobrzegskiem brak wapna, a ztąd i cena jego 
wysoka, więc żeby najtaniej ta poprawa ziemi przyszła, ra- 
dził p. Lustrator, aby w składach kupić ową mączkę, będącą 
już niezdatnem wapnem do murowania, i tą na jesieni wy- 
oraną rolę wtedy kiedy wiatru nia ma dobrze po wierzchu 


kiem jeszcze na świecie, wasi może się gdzie skryli, las blisko, 
pewno ich odnajdziemy. 

Na te słowa porwał się pan Michał na równe nogi. 
Prawda, może się skryli, ale gdzie ich szukać ! 
Chodźmy w las. 

Noc, nadchodzi, nie doszukamy się śladów. 
Tak, prawda to, więc chyba czekać do rana. 

— Nie, to być nie może! — zawołał pan Michał — ja 
tu nie usiedzę; odnajdę ich, jeśli są żywi, choćby na końcu 
świata. 

— Za dnia będzie łatwiej szukać — tłómaczyli. 

— Nie! nie! 

Chwilę pomyślał i jakby coś postanowił, zwrócił się do 
swych towarzyszy i rzekł: 

— Zostańcie tu do rana, potem szukajcie, może wam 
się uda; ja idę zaraz w las, znam go dobrze trafię i po nocy. 

Pożegnał się i poszedł. 

Las to był jego własny, więc się w nim nie błąkał; 
szedł w górę, nawoływał, sądząc, że jeśli tu kto jest, usłyszy 
go. Echo tylko mu odpowiadało. Zmęczony trudami wojen- 
nymi, ustawał czasem na chwilę, ale wnet się zrywał i szedł 
dalej, wciąż pod górę, nawołując z sił całych. Zbaczał to w tę, 
to w ową stronę, ale szukał nadaremno. 

Wtem zdawało mu się, że coś słyszy. Huknął, głos mu 
daleki odpowiedział, Nie mógł rozpoznać, czy to był głos 
istotnie, czy tyłko echo. Huknął po raz drugi i nasłuchiwał 
uważnie. Położył się na ziemię i zdawało mu się, że słyszy 
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łopatą rozsypać i dopiero przybronować. Grunta podobnego 
gatunku, jak te o których mówimy, nieraz można spotkać 
w Gaulieyi i na lichą ich nrodzajność zawsze tylko jedynie 
dodatek wapna pomódz coś może. 

Z Grębowa wyjechał p. Lustrator do Mokrzyszowa, gdzie 
Bię też zaraz i posiedzenie Kółka odbyło, na którem szła 
z gospodarzami rozmowa o miejscowych stosunkach rolnictwa, 
o komasacyi pól, o obchodzeniu się z nawozami, o konieczno- 
ści uczynienia ich żyzniejszem, dla lepszego zasilenia piasczy- 
stych Mokrzyszowskich gruntów, o uprawie rzepy i innych 
poplonów na paszę, przytoczenie przykładu uprawy jęczmienia 
wraz z marchwią, wykonanej przez jednego gospodarzy w Grę- 
bowie, o czem wiedzieli tylko najbliżsi jego sąsiedzi. Pokazuje 
to najlepiej, jakie korzyści odnieść mogą gospodarze regularnie 
przychodzący na zebrnia Kółek w dnie świąteczne i udziela- 
jący sobie nawzajem swe różne spostrzeżenia i doświadczenia 
w przedmiocie gospodarstwa, 

Sposób ten uprawy jęczmienia z marchwią wspólnie, 
jak go wykonał jeden z gospodarzy Grębowskich, który się 
o nim dowiedział od kogoś, jest taki: 

Po zasianiu jęczmienia, ile można najwcześniej, i zbro- 
nowaniu go jak zwykle zasiewa się po wierzchu zaraz nasie- 
ni? marehwi, poprzednio w rękach z piaskiem  przetarte, jak 
to robi się pospolicie z tem nasieniem, aby się nieczepiało 
jedno drugiego, a przez to żeby zasiew był równy. Nasienie 
marchwi można bardzo lekko przybronować, co jest lepiej, 
lecz może też i bez bronowania pozostać. bo go potem deszcze 
wbiją w ziemię. I już wszystko skończone. Jęczmień bowiem 
rośnie sobie, a pod jego osłoną powoli marchew wzrasta, cho- 
ciaż z początku bardzo nikła, Po sprzęcie jęczmienia trzeba 
jego Ściernisko wyrwać, a wtedy dopiero marchew dostawszy 
świalła i spulchnienia ziemi przez wyrwanie ścierniska, choć 
była dotąd bardzo wątła, bujnie poczyna wzrastać, tak że 
często kiedy w październiku po skończeniu zbioru kartofli, 
przyjdzie wykopywanie marchwi. to ona wtedy całe zagony 
swą nacią już pokryła i wydaje bardzo piękny i pożądany 
zbiór na zimę dla ludzi i dla inwentarza. Jest to bardzo ko- 
rzystna uprawa tem więcej, im rola była żyzniejsza i lepiej 


odgłos kroków. Wyraźnie zbliżały się do niego. Nawoływał 
więć głośno i słuchał ciągle, Kroki stawały się coraz wy- 
raźniejsze. Słyszał już teraz trzask łamanych gałęzi. 

Upłynęła długa chwila. Wtem poruszyło się coś w po- 
blissiem zaroślu. Pan Michał wytężył wzrok i ujrzał wyra- 
źnie coś błyszczącego ; poznał, że to był blask stal. Sięguął 
po pistolety, obejrzał panewki i ruszył naprzód. 

Ale w tejże chwili gałęzie rozsunęły się szybko i z po- 
śród nich wybiegł człowiek rosły wprost na pana Michała. 
Ten ani się spostrzegł, kiedy ów człowiek do nóg mu przy- 
padł i za kolana obejmował. 

-- Panie nasz, a toć zdrowi wracacie do nas! 

— Wasylko | — zawołał pan Michał, podnosząc chłopca 
z ziemi — mów, żyją, zdrowi? 

— Żyją i zdrowi, Bogu dzięki. 

— Boże, bądź pochwalon za Twe wielkie miłosierdzie. 
Chwilę modlił się cicho. Potem zapytał Wasylka : 

— Gdzie są ? 

Kawał ztąd drogi, w Rozhurczu. 
Zapomniałem o tem schronisku, 
A no, myśmy pamiętali.,... 
Prowadźże mię prędzej. 

Wasylko wiódł swego pana, a obu im było pilno. Pierw- 
wsze promienie wschodzącego słońca powitały ich nad rzeką 
Stryjem. Brzeg z tej strony był płaski, gęsto łoziną zarosły ; 
po drugiej wznosiły się góry lesiste coraz wyżej i wyżej, 
ginąc aż w sinych obłokach na granicy węgierskiej. 


* 


uprawna. Naturalnie po zbiorze jęczmienia w żaden sposób 
paść po zostałej marchwi nie można. Jeżeliby zaś podczas 
wyrywania Ścierniska spostrzegło się, że ta wątła marchew, 
wraz z nim wyrywa się, to trzeba dni kilka zaczekać jeszcze 
aż się marchew nieco wzmoże. 

Na tem posiedzeniu w Mokrzyszewie. zabierali też głos 
różni członkowie, między innymi Stefan Peinler, maszynista 
w tutejszym młynie, niemiec mało po polsku umiejący dotąd, 
lecz widać poczciwy człowiek i życzliwy dla naszego narodu, 
ponieważ się wpisał na członka Kółka i przychodzi na posie- 
dzenia, zawstydzając przez to tych polskich gospodarzy, któ 
rzy się dotąd nie wpisali jeszcze. Otóż ten maszynista powie- 
dział bardzo trafnie i słusznie: „że charakterystyczną wadą, 
cechującą polskich gospodarzy jest to: iż za wiele gnoją 
drogi i rowy przez wypuszczanie do nich gnojówki, a za to 
znowu za mało użyzniają swe pola.“ Oj święta to prawda. 

Musimy nadmienić, że przewodniczącym Kółka w Ma- 
krzyszewie jest wójt tutejszy Piotr Jała, a sekretarzem Kółka 
nauczyciel Wincenty Siemek, obadwa ludzie bardzo zaeni 
pojmujący należycie korzyść z Kółek wypływającą dla wło- 
ścian i dla tego też bardzo chętni dla naszego "Towarzystwa. 

Z Mokrzyszewa, ukończywszy już zwiedzanie Kółek 
w powlecie Tarnobrzegskim, wyjechał p. Lustrator dalej w po- 
wiat Nisko. Zanim i my w naszem opowiadaniu pójdziemy 
w ślad za nim, zastanowimy się wprzód jeszcze nad sklepi- 
kami, które w Tarnobrzegskiem przy każdym prawie Kółku 
istnieją, rozwijają się jak najpomyślniej, a przynosząc i ko- 
rzyść i wielką wygodę gospodarzom przy tem. 

Już wyżej mówiliśmy jak sklepiki w Załeszanach, a po- 
tem w Gorzycach najpomyślniej kwitną. Sklepiki te sprzedają 
wiele a po cenie stałej, niemasz więc żadnych targowań się, 
jak to w sklepach żydowakich jest w zwyczaju. Ceny są bar- 
dzo stosunkowo tanie, gdyż sklepiki te nie liczą na Żadne 
zyski, a kontentują się tyłko bardzo małym zarobkiem, z któ- 
regoby pokryli drobne swe wydatki, jak pensyą wypłacaną 
człowiekowi trudpiącemu się sprzedażą towarów, koszta przy- 
wozu towarów itp. (dok. nast.) 
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Sprawy krajowe. 

Powtórne szczepienie ospy. Jeszcze w r. 1840 w de- 
krecie kancelaryi nadwornej zwrócono na to uwagę, że po- 
wtórne szczepienie ospy zapobiega bardzo szerzeniu się tej 
zarażliwej choroby. Z tego też powodu wydanem zostało roz- 
porządzenie, aby w razie ukazania się tej zarazy przedsiębrano 
nie tylko przymusowe szczepienie osób nieszczepionych, ale 
i tak zwaną rewakcynacyą, to jest powtórne szczepienie osób 
już raz szczepionych. Ponieważ w roku ubiegłym i teraźniej- 
szym Ministerstwo spraw wewnętrznych przekonało się, że 
skutki tego rozporządzenia były bardzo dobre, połeciło tedy 
wszystkim naczelnym władzom krajowym, aby powyższe po- 
stanowienie przypomniały wszystkim władzom podwładnym 
i zniewoliły je do ścisłego wykonywania. 

C. k. Dyrekcya poczt i telegrafów ogłasza, że od 1. 
października b. r. począwszy, we wszystkich urzędach poczt. 
gdzie przedtem tylko do wysokości 200zł. przyjmowane były 
przekazy pocztowe, pobrania i nakazy pocztowe — obecnie do 
wysokości 300 zł. przyjmowane będą. To samo odnosi się także 
do przekazów telegraficznych. — Od dnia tego można będzie 
także do takiej samej wysokości przyjmować przekazy do Bośnii 
i Ilercogowiny i napowrót. Należytość za zwykły przekaz po- 
cztowy z tych prowincyj do Austro-Węgier wynosi przy sumie 
od 200 do 300 zł. 50 centów. 


SPRAWY GOSPODARSKIE 


Jaki użytek daje chmiel? 


Każdemu, kogo bodaj trochę obchodzi ten cu- 
downy świat Boży, kto posiada szczyptę ciekawości 
i dowiedzieć się pragnie, jakie też toi na co koło nas 
wyrastają rośliny, musiał zauważyć roślinę pojawia- 
jaca się w lasach, sadach, na płotach itd., która ła- 
dnie je ubiera, masą zbitych szerokich rozłupanych 
i nieco szerokich liści. Któż nie zna chmielu? Po- 
między gospodarzami nie wyszukasz takiego, chociaż 


Wasylko odszukał małą łódkę, ukrytą w gęstwinie nad- 
brzeżnej, wsiadł do niej z panem Michałem i szybko puścił 
się ku drugiej stronie. Prąd wody ich unosił, ale dobili do 
brzegu właśnie w miejscu, w którem najłatwiej było łódkę 
przypiąć i ukryć. 

Szli jeszcze pół godziny gęstym lasem, piętrzącym się 
na stromej a skalistej górze. Wreszcie ujrzał pan Michał 
szare, nagie skały. Zdawało się, że zapomniał o wszystkich 
trudach, poskoczył jak młody naprzód i wnet był u stóp 
ogromnej skały, ukrytej zupełnie pomiędzy drzewami bukowe- 
mi. W skale tej był mały otwór, w kształcie drzwi wykuty, 
przywalony ogromnym kamieniem, a z boku tylko szparę 
można było odkryć. Pan Michał chciał już wejść do wnętrza 
skały, gdy go Wasylko zatrzymał, 

— Tam spią jeszcze pewnie, nie trzeba ich budzić, ja 
sam wejdę cicho, mnie się spodziewają, bom wyszedł wczoraj 
na zwiady. 

— Idźże, a wracaj. 

Uzekał pan Michał niedługo, w otworze ukazał się Wa- 
sylko i ręką skinął. Weszli do wielkiej sali w kamieniu wy- 
kutej, do której znikąd nie wpadał promień słoneczny. Tru- 
dno było tu kogo poznać a ludzi było wiele. Wasylko poszedł 
gdzieś w kąt i powrócił z palącem slę łuczywem. 

Dziwny widok przedstawił się oczom pana Michała. 

Izba była ogromna, niby sklepiona, w jednym kącie 
widać było zagłębienie skręcające się niby korytarzyk; ztam- 
tąd to wyniósł Wasylko płonące łuczywo. 


Na ziemi, a raczej na kamiennej posadzce, spali ludzie 
pokotem ; nie każdy nawet miał garść słomy pod sobą. 

Wasylko wskazał w głąb na prawo. Tam na posłaniu 
wygodniejszem, leżało troje ludzi, motno pootulanych w szale 
i koce. 

— Tam są — rzekł Wasylko — śpią twardo, ale też 
tyle nocy nie spali, to pierwsza noe dopiero; powiedziałem 
im, że już Tatarów nie widać, uspokoili się i Bogu dzięki 
zasnęli. 

Trochę dalej, także na dość dobrem posłaniu, leżał męż- 
czyzna, cały jak inni ubrany i spał także twardo. W tej chwili 
poruszył się, snać blady płomień łuczywa go obudził. Przetarł 
oczy, podniósł się, spojrzał i cichy okrzyk wydobył mu się 
z piersi. 

Porwał się na równe nogi i zbliżył do pana Michała. 

Uścisnęli się w milezeniu. Był to pan Piotr. 

— Zdrowi są i o was tylko niespokojni — rzekł cicho. 
A jak tam w kraju? 

— Bogu dzięki zwyciężyliśmy, pokój zawarty. 

Pan Piotr odetchnął głęboko. 

Wyszli na dwór. Pan Michał ciągle ku skale spoglądał, 
chciał jak najprędzej uścisnąć swoich ukochanych” 

— (zekajże waść, pójdę, jak się obudzą, tu ich wypro: 
wadzę, uprzedzę trochę, bo nagła radość mogłaby zaszkodzić. 

Poszedł, a pan Michał chodził tam i napowrót, oglą- 
dając skały, które raz tylko dawniej widział. Słyszał, że tam 
ludzie się kryli w czasie napadów tatarskich, ale potem za- 


byś chodził ze świeczką i chciał za niego zapłacić 
dukata. Chmiel zna kaźdy, gdyż pojawia się u nas 
bardzo powszechnie jako roślina dzika, tj. wyrasta- 
jaca tu i owdzie bez przyczynienia się człowieka, 
bez naszych około niej starań i zabiegów. Dziki 
chmiel rośnie na tem samem miejscu, przez czas 
długi. W jesieni obumierają jego części zielone, a na 
wiosnę, skoro śnieg zlezie a słońce przygrzeje ostrzej, 
pojawiają się znowu. Roślina to trwała, posiadająca 
długo trwały, silny i głęboko w ziemię wchodzący 
korzeń. Części zielone chmielu kończą swój żywot 
z końcem ciepłej pory roku. Przyjrzawszy się bliżej 
z końcem lipca lub początkiem sierpnia roślinom 
chmielowym dzikim, zauważymy, że nie wszystkie 
rośliny mają jednakowe kwiaty, ale dwa zupełne 
niepodobne gatunki kwiatów. Jedne są drobne, zie- 
lono-żółtawe, tworzące rodzaj grona, drugie z kszałtu 
podobne do dużej truskawki (poziomki) o liściach 
ułożonych w szyskę mniej lub więcej silnie zielonych. 
Te pierwsze kwiaty są to kwiaty męzkie, wytwarza- 
jące pyłek służący do zapładniania kwiatów żeńskich. 
Kwiaty męzkie nie wydają nasienia. Rośliny, które 
wytwarzają kwiaty męzkie, nazywamy roślinami męzki- 
mi, drugie, który mają kwiaty owe podobne do szyszek, 
nazywamy roślinami żeńskiemi. Szyszki chmielowe 
na które padnie pyłek kwiatów męzkich, zawiązują 
ziarna drobniutkie, które dojrzewając zabarwiają się 
fioletowo. Rośliny, które tak są urządzone, że kwiaty 
męzkie na jednych, a żeńskie na długich występują, 
nazywamy roślinami rozdzielno-płciowymi i do nich 
tak samo należy chmiel, jak i nasze zwyczajne ko- 
nopie. Przyjrzawszy się bliżej szyszkom zielonym 
(kwiatom żenskim), rozdzieliwszy listeczki tworzące 
szyszkę, zauważymy pomiędzy niemi ztoto-żółtawy, 
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lepki silną woń wydający pyłek. Pyłek ten, albo 
mączka chmielowa, nazwany lupuliną, jest właśnie 
tą częścią chmielu, która daje aam użytek i całą 
wartość tej rośliny stanowi. Do wytworzenia tej 
mączki chmielowej (lupuliny) nie potrzeba, aby pyłek 
z męskich kwiatów dostawał się do szyszki, a że 
i rozmnażanie roślin żeńskich w uprawie (w chmiel- 
nikach) nie odbywa się ziarnem, więc do uprawy 
chmielu rośliny męskie nie są potrzebne. Rośliny 
męskie byłyby w chmielnikach nawet szkodliwe, gdyż 
zapładniałyby szyszki chmielowe, przezeo wykształ- 
całoby się ziarno, a wraz z tem zmniejszała zna- 
cznie i pogarszała dobroć mączki (łupiny) szyszek. 
Jeśli rośliny chmielowe męskie pojawią się w chmiel- 
nikach lub niedaleko chmielnika, należy je starannie 
niszczyć, a to przez wykopanie rośliny wraz 4 ko- 
rzeniem. 

Szyszki chmielowe, które tylko w handlu po- 
trzebują, sa niezbędnie potrzebne do wyrobu piwa. 
Mączka tych szyszek daje piwu pożądaną goryczkę, 
czystość w zabarwieniu i chroni je od zepsucia. 
Wszelkie usiłowania, ażeby mączkę chmielową zastą- 
pić inną zaprawą, pozostały bez skutku, a chmiel 
jest dzisiaj, tak jak był i dawniej, niezbędną rośliną 
dla piwowara. 

Uprawa chmielu znaną jest u nas w Polsce od 
bardzo dawnych czasów. Za rządów polskich, kiedy 
wolno było każdemu warzyć piwo bez opłacenia 
jakichkolwiek podatków, warzono go niemal w każ- 
dym domu obywatela, mieszczanina i księdza. Wielu 
włościan znało sposób dobrego warzenia piwa i by- 
wały całe sioła, które zajmowały się warzeniem 
tego trunku. W tych to czasach była uprawa chmielu 
u nas bardzo rozpowszchniona. Nie umiano może 


pomniał o tem, nie spodziewając się może, ażeby zagony po- 
hańców tak daleko się posunęły. Podobno w skałach tych 
były naturalne jaskinie, jedna na dole, druga nad nią. Ludzie 
je rozszerzyli, aby się módz pomieścić w czasie niebezpie- 
czeństwa. Zdaleka, z pośród gęstwiny leśnej, nie można było 
skały tej nawet dopatrzeć (*). 

Gdy tak pan Michał się rozglądał, wybiegł uajpierw 
Stefan i rzucił się ojcu na szyję, za nim wyszła Matka i Zo- 
sia z dziadkiem. Ze łzami w oczach witali się, nie w pierw- 
szej chwili nie mówiąc. 

Wkrótce wyszla i czeladź, a ujrzawszy swego pana, wi- 
tała go z radością. 

Zaczęły się wypyty wania. 

Pani Regina opowiedziała, jak Wasylko już naprzód 
upatrzył to schronisko, nie nikomu nie mówiąc, jak nocami 
z kilkoma parobkami kopał przejście z wielkiej piwnicy pod 
spichlerzem, w której chowano ziemniaki, aż w głąb lasu, 
aby przy ucieczce nie zostawić za sobą śladu, jak wreszcie 
obawiając sie popłochu czeladzi, sam najpierw wyprowadził 
państwa, potem dopiero kazał ratować resztę, a piwnicę za- 


(*) Skały te, wraz z dwiema salami w nich wykutemi, są do dziś 


dnia koło wsi Rozhurcze nad Stryjem w Galicyi. Na ścianach są liczne 
napisy nazwisk i dat tych właśnie, w których Tatarzy na kraj nasz na- 
padali. W sali górnej wykuty jest niby ołtarz, z oknem wychodzącem 
w las. 


walił, aby nikt nie natrafił na ślad podziemnego chodnika, 
który docierał aż do małego strumyka. Sam niósł Zosię na 
rękach, drogę w nocy wskazywał i szczęśliwie doprowadził 
aż do skał w Rozhurczu. Co dnia wymykał się na wywiady, 
przynosił świeżej wody, bo zapasy żywności z domu zabrał, 
Na nikogo się nie zdawał, obawiając się czyjej nieostrożności, 
która mogłaby zgubić wszystkich. 

Pan Michał słuchał tych opowiadań, a potem poczci- 
wego chłopca wyszukał i uściskał go wobec wszystkich. Wie- 
dział, że taką oznaką zasłużonej wdzięczności nie splami klej- 
notu szłacheckiego. 

Trzeba było myśleć o powrocie. Ale dokąd ? 

Wieś i dwór spalone, a dachu potrzeba było koniecznie, 
w skale mieszkać niepodobna. 

Wasylko znów powziął myśl szczęśliwą. Poszedł szukać, 
gdzieby dwór był jaki, albo bodaj chata. Wsie górskie nie 
uległy zniszczeniu. 

Poszedł i dnia tego popołudniu powrócił. Widać było, 
jak się spieszył; cały spotniały i zmęczony, ledwo oddychał. 
Twarz mu się śmiała. 


— A toż dwór Zarzecki stoi cały ! — zawołał. 
Radość była wielka. Pam Piotr zabrał wszystkich do 
siebie. (c. d. n.) 


dobierać tak szlachetnych gatunków i hodować tak 
troskliwie chmielu, jak to się dzisiaj praktykuje, 
lecz zbiór własny wystarczał na wyrób piwa, które 
było powszechnie lubione. Ze zmianą czasów i sto- 
sunków zostało warzenie piwa ograniczone i drobny 
ten przemysł zniknął i zakaz warzenia piwa po- 
ciągnał za sobą zapomnienie uprawy chmielu. Zdrowy 
trunek zastąpiły inne napoje. Użycie wódki u bied- 
niejszych a wina u bogatszych, wzięły przewagę 
i prawie o piwie zapomniano. Zamiana ta nie wyszła 
nam na dobre. Przysłowie powiada, że wódka robi 
człowieka bydlęciem, a wino pana źebrakiem. Po- 
wiada prawdę, dlatego cieszyć się trzeba, iż tak je- 
dao jak i drugie powoli wychodzi z użycia, a skro- 
mne i nieszkodliwe dla zdrowia i kieszeni piwo, 
obecnie znowu co raz więcej się upowszechnia. (o 
raz to więcej rozpowszechniające się użycie piwa 
u nas, jak i w krajach oświeceńszych w ogóle, po- 
ciąga za sobą co raz to większą potrzebę chmielu. 
Ze zwiększonym popytem za chmielem, otwiera się 
dla naszej pracy wdzięczne pole, nie ma bowiem ro- 
sliny, któraby pracę naszą opłacała tak hojnie, jak 
uprawa chmielu. Uprawa tej rośliny jest dla nas 
łatwiejszą i bardziej zachęcająca, że możemy hodo- 
wać szyszki doborowego gatunku, które są za gra- 
nicami kraju poszukiwane, wysoko cenione i dobrze 
płacone. Że nasz chmiel jest bardzo dobrej jakości, 
przekonano się na wystawach światowych w Wie- 
dniu, Paryżu itd., gdzie z wystawionemi z całego 
Świata ubiegał się o lepsze i gdzie go za dobory 
chmiel uznano i odznaczono. Okoliczność ta zachę- 
ciła wielu właścicieli więzszych obszarów do za- 
kładania chmielników i uprawy chmielu. Znależli 
się, chociaż nieliczni włościanie, którzy poszli w ich 
ślady i wyszli na tem dobrze. Naśladowców dobrego 
przykładu powinno być znaczuie więcej. Wielu 
wstrzymuje zapewne nieświadomość, jak zakładać 
chmieloik i jak się z chmielem obchodzić, dlatego 
radzibyśmy przyjść z pomocą w nastęjujących nu- 
merach o zakładaniu chmielnika i uprawie chmielu 
pogwarzyć. 

Horodenka 14 września 1885. Roman Bastgen. 


Próby kartofiarek. 


Czego to ludzi nie wynajdą skoro poczują szczerą 
bardzo pracują, aby mieć dobre Kkartoflarki, czyli 
maszyny do wykopywania kartofli. Potrzebne to ma- 
szyny, bo na jesieni robotnik trudny, gdyż każdy 
przedewszystkiem u siebie chciałby sprzątnąć ziemiaki, 
a tu dzień ciągle krótszy i mrozy się zbliżają. Trzeba 
się więc spieszyć z robotą, a to tylko przy pomocy 
dobrych narzędzi lub machin zrobić można i dla 
tego więc w ostatnich czasach tak się starają o do- 
bre kartoflarki. 

Świeżo, bo w dniu 31 sierpnia r. b. odbyła się 
próba kartoflarek na gruntach dóbr Złotniki pod 
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Poznaniem. Zjazd gospodarzy był bardzo znaczny 
i słusznie, bo aż sześć kartofarek i jedno radło 
miano probować. Kartoflarki wszystkie były albo 
pomysłu czysto polskiego, albo też choć eudzoziem- 
skiego, to jednak wyrobione w fabrykach polskich. 

Do próby stąnęły następujące i okazały : 

1) Kartoflarka pomysłu hr. Minstera, ulepszona 
przez Warneckiego, zrobiona w fabryce H. Cegiel- 
skiego w Poznaniu, potrzebuje do zaprzęgu 4 konie 
silne, 2 ludzi do tych koni i 13 ludzi do zbierania 
wykopanych kartofli. Grunt był czysty, szczerkowaty, 
z którego kartoflarka wydobywała kartefie dobrze, 
niezostawiając nie w ziemi i rozsypując ją na prze- 
strzeń 5 redlin. Konie szły szybko mało się męcząc, 
i dziennie tą kartoflarka wykopano 3 morgi 300 prę- 
towe. Kartofiarka ta kosztuje w Poznaniu 165 marek, 
czyli około 100 zł. 

2) Kartoflarka Gutowskiego ze Smuszewa, wy- 
robu Cegielskiego w Poznaniu. Tej to kartoflarce 
przyznają, iż ze wszystkich dotąd znanych pod wzglę- 
dem lekkości i praktyczności bezwarunkowo trzyma 
pierwszeństwo. Potrzebuje tyleż koni i ludzi do ob- 
sługi co poprzedzająca, kartofli nie rozrzuca tak jak 
ta poprzednia, lecz je rządkiem sypie, a jeżeli były 
zasadzone w dłuższem polu, gdzie więc nie ma czę- 
stych zwrotów, to wykopie do4 morgów trzystaprę 
towych kartofli. Kartoflarka ta kosztuje 320 marek 
pruskich, czyli około 200 zł. austryackich. 


3) Tenże sam Gutowski wystawił kartofarkę 
taką samą jak powyższa, lecz mniejsza na dwa ko- 
nie tylko. 

4) Tenże sam Gutowski przedstawił koło z przy- 
rządem wykopującym ze swej źniwiarki, ale tak przy- 
gotowane, że je można łatwo zastosować do innych 
kartoflarek, to jest dawniej nabytych. 

5) Kartofarka Kobylińskiego, okazała się na 
próbie za ciężką i niepraktyczna. 

6) Kartofiarka Głębockiego, lepsza od poprze- 
dzającej, ale sędziowie uznali za mniej dobrą od kar- 
toflarki Gutowskiego. Być może jednak, że te dwie 
ostatnie kartoflarki następnie przez zrobienie w nich 
różnych zmian tak ulepszonemi zostaną, że będą lżej- 
sze, tańsze i dobrze odbywające kopanie, a wtedy 
i praktyka przyzna im słuszność. 

7) Nakoniec użyto do wyorywania kartofli po- 
prawnego radła, wymagającego do zaprzęgu pary 
średnich koni, a kosztującego tylko 8 marek pruskich, 
czyli 5 zł. Radło to jednak w porównaniu do kar- 
tofiarek, jest tylko narzędziem ułatwiającem wyko- 
pywania kartofli, gdyż po wybraniu kartofli na wierzch 
wyrzuconych, trzeba jeszcze było motyką poprawić 
to kopanie, aby odszukać i wybrać kartofie w ziemi 
pozostałe. 

I na tem ukończono tę interesującą próbę kar- 
toflarek, które, można mieć nadzieję, że w niedługim 
czasie upowszechnią się wszędzie i będą w gospo- 


darstwie za tak niezbędne poczytywane, jak teraz 
pług lub brona. Z. G. 


ZE ŚWIATA. 


Wielka i niespodziewana wiadomość spadła w ubiegłym 
tygodniu nagle. W Rumelii, kraju należącym do cesarstwa 
tureckiego, wybuchnęła rewolucya. Cicho, niespodzianie, wojsko 
rumelijskie otoczyło pałac w Filipopolu, gdzie mieszkał turecki 
gubernator Gławrilo-Pasza, aresztowały jego i dyrektora milicyi, 
a rządy całej prowincyi objął komitet tymezasowy, który na- 
tychmiast wezwał księcia Aleksandra Bułgarskiego, aby przy- 
jechał, stanął na czele rządu, i kraj ten przyłączył do 
Bułgaryi. 

Dla czytelników, którzy nie zn ają historyi tych krajów 
dajemy tu krótkie objaśnienia o Turey. Dawno bardzo, naród 
turecki, wyznający religię mahometańską, przyszedłszy z Azyi, 
zawojował kraje Greckie, zajmujące na południe od Węgier 
tak zwany półwysep Bałkański, wielki płat bogatego kraju 
z trzech stron oblany morzem. W XV wieku zdobyli oni 
miasto Konstantynopol, i posuwali się dalej na północ aż do 
Dunaju, Polsce nieraz dali się dobrze we znaki, zabrali raz 
Węgry i w roku 1683 podstąpili aż pod Wiedeń. Nasz król 
Jan Sobieski odparł ich zwycięzko, musieli się tedy cofnąć 
i od tego czasu cesarstwo tureckie straciło dawniejszą siłę. 
Pod rządem ich sułtanów zostawały jednak Grecya, Mace- 
donia, Bułgaria, Albania, Serbia , Mołdawia i Wołoszczyzna, 
wreszcie Czarnogóra, Bośnia, Hercogowina prócz krajów 
w Azyi, Afryce i różnych bogatych wysp. W krajach tych 
żyły narody greckiego i słowiańskiego pochodzenia, które 
wzmógłszy się w siły, ciągle powstawały przeciw swym 
tyranom, bo Turcy jak najgorzej się z nimi obchodzili. Inne 
państwa w Europie jak mogły pomagały tym biedakom, więc 
od początku dzisiejszego stulecia , oderwała się najprzód 
Grecya i utworzyła w roku 1827 oddzielne królestwo. Potem 
oderwała" się* Serbia „i dalej / po: wojnie- Krymskieje Rumunia 
dzisiejsza (to jest Mołdawia i Wołoszezyna, wprzód jeszcze 
Czarnogóra). 

Po wojnie między Rosyą a Turcyą w r. 1877 i 1878 
oderwała się Bułgarya, a Bośuię.i Hercogowinę przyłączono 
do Austryi. Rosya także urwała kawał na Kaukazie, Anglia 
złapała wyspę Cypr i Egipt — słowem co kilka lat rozszar- 
pują dawne wielkie państwo, które już dzisiaj ledwie dyszy. 
Otóż w roku 1878 kiedy się zebrał kongres w Berlinie dla 
uporządkowania tej sprawy, Rosya chciała, żeby do księstwa 
Bułgarskiego, które się tworzyło, przyłączyć jeszcze kawał 
najpiękniejszego kraju w większej części przez Bułgarów za- 
mieszkałego, którego granice dochodzą prawie pod samą sto- 
licę Konstantynopola. Ale inne państwa na tym kongresie nie 
zgodziły się na to, i postanowiły, żeby ten szmat kraju nazy- 
wał się Rumelia, żeby dalej należał do Turcyi, ale miał swój 
rząd u siebie pod gubernatorem, którego sułtan mianuje. I tak 
było do tego czasu, gdy naraz owi Romulianie zrobili bunt, 
gubernatora uwięzih, i ogłosili, że się łączą z braćmi swymi 
Bułgarami w jedno państwo. Czy inne mocarstwa zgodzą się 
na to, czy Turcy wyślą wojska i napowrót władzę guberna- 
tora swego przywrócą, czy wreszcie iune narody, jeszcze na- 
leżący do Tureyi jak Macedonia i Albania, nie zechcą tak 
samo wyłamać się z pod Turka — nie wiadomo, i dlatego 
wszyscy czekają ciekawie jak się to skończy, czy wojną, czy 
pokojem. 

W Wiedniu 22 września zebrały się obie Izby Rady 
państwa, to jest Izba deputowanych pierwszy raz po swoim 
wyborze i Izba panów, do której powołani zostali przez ce- 
sarza teraz nowi członkowie dożywotni od nas: hr. Stanisław 
Tarnowski profesor z Krakowa, hr. Krasicki i Wierzbicki, 
Prezez Trybunału państwowego w Wiedniu. Dnia 26 września 
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nastąpi uroczyste otwarcie przez cesarza nowych Izb, a potem“ 
obrady zwykłe. 

W Hiszpanii cholera mniejsza, ale we Włoszech się 
pokazała, szczególniej w mieście Palermo na wyspie Bycylii, 
gdzie mrze po 120 ludzi dziennie. 


Nowiny z kraju. 


Z góry św. Jana w piśmie do redakcyi, skarżą się, że 
tamtejszy pisarz gminoy, korzystając z nieświadomości wójta, 
dopuszeza się wielu nieprawidłowości, że udział bierze w są- 
dzeniu spraw gminnych i niewłaściwie mięsza się do spraw 
dozoru kościelnego i wyborów reprezentacyj gminnych. Na 
razie nie podajemy szczegółów tego zażalenia, bo spodziewamy 
się, że ktoś z czytelników naszych z tamtych stron doniesie 
nam jak jest rzeczywiście. Nim się kogo ma oskarżać publi- 
cznie, wypada wysłuchać i drugiej stroay. Od tej więc ocze- 
kujemy wyjaśnienia. 

Wystawa przeglądowa i premiowanie koni w Prze- 
myślu odbyło się d. 8 b. m. Koni doprowadzono na wystawę 
92, przeważnie pochodzenia ardeńskiego, tak po dworach jak 
i po mniejszych gospodarstwach wyhodowanych. Z subwencji 
udzielonej przez galice. Towarzystwo gospodarskie w kwocie 
350 zł. otrzymali premie za konie ardeńskie: Nalepa z Ty- 
woni i Kapłou z Rokietnicy po 30 zł., Jan Liszkiewicz, Józef 
Liszkiewicz, Jędrzej Wierzbiński i Wojciech Brodowiez, wszyscy 
z Jarosławia, Józef Wańkowicz z Hawłowie, Jan Stawarz 
z Tarnawiec, Antoni Kubicki z Pantalowie po 10 zł. za ogiery: 
Zygmunt Dembowski, wł. dóbr 50 zł., Ebenberger, dzierżawca 
30 zł., ks. Lubomirski wł. dóbr 20 zł. za konie zaprzęgowe: 
hr, Zamoyski wł. dóbr 50 zł., ks. Sapieha wł. dóbr 30 zł.. 
hr. Siemieński wł. dóbr 20 zł. Ks. Sapieha i hr. Zamoyski 
zwrócili otrzymane premie na ręce komitetu. 

Rzeszów. (Gminne kasy pożyczkowe). W powiecie rze- 
szowskim 42 gminy posiadają kasy pożyczkowe, pochodzące 
z funduszów pozostałych po zwinięciu spicblerzy gminnych. 
Niektóre z nich przedstawiają wcale pokaźne sumy np. gmina 
Przewrotne ma w kasie pożyczkowej 5144 zł. Wydział Rady 
powiatowej rzeszowskiej, któremu przewodniczy pan Edward 
Jędrzejowiez, polecił lustracyę tych kas, a z tej lustracyi oka- 
zało się, że niektórzy naczelnicy gmin niebardzo sumiennie 
zarządzają majątkiem gminnym. 

I tak stwierdzono: iż w gminie Przedmieście Czudec 
żądał naczelnik gminy z tytułu dokładu z właanych funduszów 
na potrzeby gminne kwotę 400 zł. Tymczasem po dość mo- 
zolnem obliczeniu zawikłanych rachunków, wykazał się nie- 
dobór w kwocie 730 zł. 39 et. z której Rada gminna tytułem 
renumeracyi p. Józefowi Szeli, byłemu naczelnikowi 297 zł. 
39 ct. darowała, resztującą zaś sumę 533 zł. zwrócił tenże 
naczelnik niezwłocznie gminie. 

W gminie Starzydle, po obliczeniu z Radą gminną, na- 
leżało się rzekomo naczelnikowi gminy 40 zł. tymezasem po 
obliczeniu lustratora okazało się, iż naczelnik gminy Baczak 
winien gminie 219 zł., na poczet której sumę 189 zł. natych- 
miast do kasy gminnej zapłacił, resztującą zaś sumę 30 zł. 
Rada gminna mu darowała. 

W gminie Jasionka po zbadaniu rachunku okazało się, 
iż naczelnik gminy, zamiast rzekomo należących mu się od 
gminy 30 zł. pozostaje winien kasie gminrej 153 zł., których 
dla braku funduszów nie wypłacił. 

W gminie Lutoryż sprzeniewierzył były naczelnik gm. 
Jan Haba znaczniejszą kwotę, w skutek czego sprawę tę od- 
stąpiono prokuratoryi państwa, 

Z powyższych danych okazuje się, że podobne lustracye 
kas gmiunych bardzo są pożądane, gdyż czasami niektórzy 
przełożeni gmin i pisarze ich dopuszczając się nadużycia 


władzy, różne na biedny lud ciężary nakładają, z których się 
wobec nieświadomej Rady gminnej zręcznie wyrachowują. 

Z Buczackiego. (Szkoła ludowa w Potoku złotym). Przed 
kilku tygodniami miasteczko Potok złoty ofiarowało p. Wło- 
dzimierzowi Gniewoszowi, właścicielowi dóbr ziemskich, oby- 
watelstwo honorowe przez wdzięczność za jego starania około 
oświaty ludu. Szlachetny ten obywatel widząc, że szkoła tuła 
się po chatach niskich, dymnych, ciasnych, zaczął od wybu- 
dowania szkoły. W krótkim bardzo czasie wzniósł porządny 
budynek szkolny, murowany, o czterech salach naukowych 
i pomieszkaniu dla kierownika szkoły; większą część kosztów 
ponosi sam, bo gmina uboga, zniszczona klęskami gradobicia 
i pożaru, zaledwie na lichą lepiankę byłaby się zdobyła (na 
budowę szkoły złożyła gmina 1100 zł., zapomogi dał fundusz 
krajowy 1200, a p. Gniewosz ofiarował 4300 zł. Sam dozo- 
rował budowę, sam wypłacał robotników, sprawił własnym 
jedynie kosztem najnowszej konstrukcyi ławki szkolne dla sal 
wszystkich, sprowadził kosztowne ryciny do uzmysłowienia 
nauk i wydawał corocznie kilkadziesiąt zł. na przybory na- 
ukowe, zaopatrując wszystkich uczniów w książki, zeszyty itd. 
Na nagrody dla pilaych uczniów wydaje corocznie kilkanaście 
zł. Najpiękniejszy plac w mieście darował na szkółkę drze- 
wek i boisko gimnastyczne, ubogą dziatwę zaopatruje coro- 
cznie w odzież i przez dłuższy czas opłaca z własnych jedy- 
nie funduszów nauczycielkę dla robót ręcznych kobiecych. 

I jakiż owoc tych starań? Z początkiem r. 1881 uczę- 
szczało do tej szkoły uczniów sześciu(1), a w roku bieżącym 
uczęszcza 320. Dziatwa miejscowa i z okolicy tłumnie garnie 
się do szkoły i gdy ta szkoła na czteroklasową przekształconą 
zostanie, czego wobec 730 dzieci obowiązanych do uczęszczania 
do szkoły spodziewać się należy, wtedy wszystkie sale nie- 
wątphwie przepełnione będą. 


ROZMAITOŚCI 


Do czego jeszcze mogą posłużyć na wsiach łaźnie 
parowe? Łaźnie parowe oprócz do zachowania czystości ciała, 
tak wielce przyczyniającego się do zdrowia, posłużyć mogą z po- 
wodu mocnego pocenia się w nich do nsunięcia wielu niebezpie- 
cznych chorób, a mianowicie wścieklizny. Doktor Biinson z jak 
największym skutkiem używał zawsze łaźni na ten cel i około 
80 ludzi, różnemi czasy skaleczonych przez psy wściekłe lub ta- 
kież wilki, zawsze szczęśliwie wyleczył, na eo nawet rząd ros- 
syjski niedawno publiczną zwracał uwagę. 

Dr. Biinson przepisuje skaleczonemu przez psa wściekłego 
człowiekowi zaraz po wypadku użycie łaźni parowej, zanim się 
wścieklizna objawi, a to przez siedm dni z rzędu. Jad wściekli- 
zny wtedy z potami wychodzi, i nigdy ta choroba już się później 
nie pojawia, ponieważ krew zupełnie z jej zarodów oczyszczoną 
została, W Rosyi to jednak łatwo takiego leczenia używać, po- 
nięważ tam w każdej wsi istnieje gminna łaźnia parowa i Mo- 
skale bardzo lubią często się w niej kapać, 

Dr. Biinson powiada: że nawet i wtedy jeszcze można 
uleczyć za pomoeą łażni parowej pokąsanego, kiedy już się ob- 
jawi u niego wścieklizna, ale chory musi już się sam kąpać 
osobno i dobrze się pocić, W każdym razie lekarz ten powiada, 
gorąco w łaźni powinno wynosić od 46 do 50° R. 

Używauie łażni jest nietylko zawsze zdrowe ale i przyje- 
mne, a cały sekret, aby ona dobrze na zdrowiu skutkowała, na 
tem jedynie tylko polega, aby mieć przy sobie wodę zimną 
w szafiiku. którą od czasu do czasu ręką zaczerpnąwszy zlewa 
się głowę. Z. G. 

Jak to jest w Węgrzech? Rząd węgierski wydał do 
wszystkich zarządów kolejowych w Węgrzech rozporządzenie, 
mocą którego dla wszystkich urzędników kolejowych na naucze- 
nie się języka węgierskiego, dzień 1. kwietnia 1886 roku, jako 


Wydawca i Redaktor odpowiedzialny: ALBERT WILCZYŃSKI. 
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ostateczny termin przeznaczonym został. Urzednicy kolejowi 
w Węgrzech, którzy do tego terminu języka węgierskiego, tak 
w mowie, jak i w piśmie posiadać nie będą, mają być wydaleni. 

Jubiieusz Dzierzona. W Lignicy na Górnym Szlązku 
w d. 9 do 11 b. m. odbył się liczny zjazd niemieckich austry- 
jackich pszezolarzy, którego pierwszy dzień poświęcono wyłącznie 
uczezeniu zasług znanego pszezolarza dr. Dzierżona. Cichy ten 
kapłan od lat pięćdziesięciu poświęcił pracę swą badaniu Życia 
pszezoły i ulepszeniu pszczelnictwa — i na tem polu wielkie 
zrobił postępy. Jan Dzierżon urodził się 15 stycznia 1811 roku 
w Łoskowicach na Górnym Szlązku, z ojca rolnika, który hodo- 
wał pszczoły w dawnych ulach klocowych — i już od dzieciń- 
stwa zwracał się do pszczolnictwa z szczególnem zamiłowaniem, 

Jak wytępić perz? W tym celu zaleca R. Fischer, aby 
na roli zaperzonej tak długo paść owce, dopóki się ona całkiem 
nie ogołoci. Powtórzyć to należy przez 8 do 10 dni, skoro prze- 
puści świeże kiełki, a po drugich 8 do 10 dniach rolę bardzo 
płytko zorać i zaraz lekko zabronować. Gdy się potem rola za- 
zieleni, wpędza się na nią znowu owce, które kiełki perzowe, 
a nawet leżące na wierzchu korzenie perzu bardzo chętnie wy- 
jadają. Następnie bronuje się jeszcze raz rolę, jeżeli tego potrzeba 
i spasa owcami, a później przyoruje się rolę na zimę jak naj- 
głębiej. W następnym roku wolną będzie rola od perzu, gdyż 
głęboko przyorane, poprzednio bardzo osłabione korzenie perzu, 
z pewnością obumrą. Jeżeli na roli ma być siana jeszcze w tym 
samym roku ozimina, natenczas po kilkakrotnem spasieniu perzu 
owcami, uprawia się rolę pod oziminę. Jeżeli się kładzie nawóz 
to gosię całkiem lekko przyoruje, a gdy rola sfermentuje, upra- 
wia ją się pod zasiew; jeżeli zaś roli świeżo nie nawozi, wy- 
starcza obrobić ją poprzednio wypielaczem. W każdym razie 
zaleca się siać pomiędzy oziminą koniczynę lub inną roślinę pa- 
stewną, Która po sprzątnięciu zboża, rolę szybko zacienia, gdyż 
na roli w ten sposób zacienionej nie rozściela się perz i szybko 
niszczeje. 


Znaczenie szarady z Nru 38 „Niedzieli“: 
Maciej. 


SZARADA. 
Pierwszem się wskaże kobieta, 
Dwie drugie świecić pochlebcy zaleta, 
Wszystko zażywać nałopiem się staje 
Wielu kupuje, a jeden przedaje. 


(eny targowe z tygodnia. 


Lwów Kraków 
Nazwa zhoża za 100 Kilo 
od l 

zł. | R) zł. | et. 
biała 7/50] 8/25 
Pszenica » żółta . [66/50] 7|50f— —|— | — 
czerwona . . . | 7|10; 8/50 
Żyto 6|—| 5|60 6|-—-| 6|40 
Jęczmień . 51251 6|50] 7/50] 8/50 
Owies . 5|—| 5/50] 625| 6/60 
Kukurudza "m. — |--|—|—|—|—|-- | — 
Groch. 1. m TAS. —||=|—| 8|—|10|— 
Tatarka o. ka —|—|-|-| 7,75] 8/25 
Proso . w... —|-|-|-| 6/75] 7/35 
r | czerwona —||-|-|-|—-|—-|— 
Koniczyna | biała . s THA" | >2)...|P- 4). 


60|, Listy Banku włość, za 100 żądają 59 dają 57 zł. 
50|, Listy Banku włość. za 100 zł. żądają 56 zł. dają 58. zł, 


Z Drukarni Ludowej we Lwowie. 


